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Rok II. Nr. 2 


Religia w szkole 


PRÓBY USUNIĘCIA WPŁYWÓW KOŚCIOŁA 


W życiu polskiem w ostatnich 
latach zaszła głęboka i poważ- 
na zmiana. Inteligencja nasza, do 
tąd wyraźnie obojętna wobec reli- 
gji i Kościoła, coraz liczniej gar- 
nie się pod jego skrzydła. Nasza 
młodzież akademicka, przed woj- 
ną hołdująca skrajnym kierunkom 
lewicowym, zastępująca Ewangel- 
ję Chrystusa „Kapitałem* Mar- 
ksa, dziś w przeważającej więk- 
szości swej stoi pod sztandarem 
katolickim i narodowym. W ca- 
iym kraju rozwija się Akcja Ka- 
tolicka, głębsze staje się nasze ży- 
cie duchowe. Wprawdzie jesteśmy 
spóźnieni w porównaniu z innemi 
narodami katolickiemi, wprawdzie 
wznosimy dopiero fundamenty na 
szej przyszłości w blaskach Krzy- 
ża Chrystusowego — ale skończy 
ła się już noc niewoli i politycz: 
nej i moralnej — idziemy na- 
przód. 


Nikt z nas nie wątpi, że Pol- 
ska przyszłości musi być Polska 
katolicka, jaka była przez wieki 
pełne chwahły, ale stwierdzić nale 
ży, że nie braknie u nas ludzi, 
którzy za cel swego życia uważa” 
ją zepchnięcie Polski z tej drogi. 
Kościół i wiara katolicka są im 
nienawistne jak sowom i nietope-. 
rzom blaski słoneczne. Fakt pa- 
nowania myśl: katolickiej wśród 
naszej młodzieży akademickiej 
przeraża ich — obmyślają więc, 
środki przeciwdziałania. 

Przedewszystkiem zwrócona 
jest uwaga na szkoły średnie i 
powszechne. Wśród nauczyciel- 
stwa polskiego znalazły się siły, 
poświęcające się szczepieniu Ww u- 
mysły dzieci zasad sprzecznych z 
ideałami chrześcijańskiemi. Taki 
Związek Naucz. Szkół Powszech- 
nych („Ognisko”) służy ugrupo” 
waniom politycznym wrogim kato 
licyzmowi. Duch antykatolicki pa- 
nuje również w Związku Zaw. 
Naucz. Szkół Średnich... Tu i ow- 
dzie pracują gorliwie „spasowia* 
cy”, znani tępiciele wpływów 
Kościoła w szkole, wypełzają już 


i komunistyczni bezbożnicy z ja- 
kiegoś Lewicowego Zw. Zaw. Na- 
uczyciełi. 

Coraz częściej pisma codzien- 
ne notuja wystąpienia antykatoli- 
ckie w rodzaju popisu delegatki 
Kuratorjum Lubelskiego p. Szcza 
wińskiej w Konopnicy, Zemborzy 
cach, Łuszczewie, Głusku, Puła- 
wach.... 

Wpływowa ręka popiera roz- 
wój Kół Młodzieży Wiejskiej, zor 
ganizowanych przez radykali- 
stów, nieznoszących Kościoła. So- 
la w oku dla mascńskich działa- 


czy, coraz śmielej u nas poczy- 


nających, staje się Harcerstwo |ruskiego Józefa Puszczy. W jego u-| 


polskie, ożywione duchem kato- 
lickim... 

Doszło wreszcie do pierwszej, 
zdaje się, próby jawnego usunię- 
cia księdza prefekta ze szkoły po- 
wszechnej w Kazimierzu nad Wi- 
słą, droga skreślenia etatu. Ks. 
prefekta zastąpiono przez siły 
świeckie. Wywołało to snrzeciw ro- 
dziców katolików. Zapadła uchwa 
ła nieposyłania dzieci do szkoły, 
podpisana przez przeszło 100 o- 
sób. Zatem strajk szkolny w obro 
nie nauczania religji w państwie, 
w którem nauczanie religji w szko 
le jest nakazem Konstytucji (par. 
120) oczywiście za pośrednictwem 
osób do tego upoważnionych 
przez Kościół. 

Rzecz dziwna. Jeśli Konstytu- 


cja Rzeczypospolitej Polskiej za- 
wiera nakaz nauczania religji w 
szkole, a więc wprowadza religij- 
ne wychowanie młodzieży, w jaki 
sposób w szkołach naszych tolero 
wana być może agitacja przeciw 
takiemu wychowaniu? W jaki spo- 
sób zawód nauczycielski sprawo* 
wać mają ludzie wrogo usp osobie 
ni do religji? 

Czy o tem wszystkiem nie wie 
Ministerstwo W. R. i Oświecenia 
Publicznego a zwłaszcza kierow- 
nicy odpowiednich działów? 

Sądzimy, że społeczeństwo ka- 
tolickie ma prawo wiedzieć dlacze 
go się tak dzieje i kto jest zato 
odpowiedzialny. 


k 


L. 


Życzenia noworoczne 
NA ZAMKU 


Dn. 1 stycznia 1930 r. Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjmował na 
Zamku życzenia noworoczne. 

© godz. 10.206 życzenia złożyli człou- 
kowię kancelarji cywilnej, gabinetu 
wojskowego i protokółu dyplomałycz- 
nego. O tej samej godzinie oddział 


|kompanji zamkowej zaciągnął wartę 


honorową w sali Mirowskiej. 

O godz. 10.35 życzenia Panu Pre- 
zydentowi złożyłi członkowie Rządu. 

O godz. 10.45 do godz. 11.05 Pan 
odprawionej w kaplicy zamkowej 
przez kapelana ks. Bojanka. 

O godz. 11.20 Pan Prezydent 
Rzpltej przyjął w sali Marmurowej 
ks. kardynała Kakowskiego, a następ- 
nie w tejże sali życzenia złożyli mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu. 


O godz. 11.30 w sali Rycerskiej 
zgromadził się korpus dyplomatyczny. 
Pan Prezydent Rzpltej wszedł do tej 

E w lowarzystwie prezesa Rady Mi- 
nistrów, ministra Spraw Zagranicz- 
'nych oraz członków kancelarji cywil- 
nej i gabinetu wojskowego. W imie- 
niu korpusu dypiomatycznego przemó- 
wienie wygłosi nuncjusz 
a Pan Prezydent Rzpltej odpowiedział 
w języku francuskim. 

O godz. 12 Pan Prezydent Rzplitej 


| Prezydent Rzpitej wysłuchał Mszy św. | przyjął kolejno życzenia od zgroma- 


dzonych w kilku salach zamkowych 
przedstawicieli duchowieństwa, sadow- 
nictwa, kapituł orderów, wyższych 
| uczelni, wojska, posłów i senatorów 
urzędników państwowych i organiza- 
|cyj społecznych. 


Krew 


niewinnie mordowanych 


WOŁA O POMSTĘ DO BOGA 
MOSKWA, 31 grudnia. — W Sier- 


puchowie aresztowano nauczycielkę 
szkoły średniej, jak się następnie oka- 
zało siostrę b. dowódcy białej armji 
generała Korniłowa. 


Aresztowano ją pod zarzutem u- 
prawiania agitacji antysowieckiej i 
ukrywania się pod cudzem nazwi- 
skiem. Korniłowa została rozstrzela- 
na. Ajencja Wschodnia. 


MIŃSK, (Tel). — Władze sowiec- | 


kie od szeregu miesięcy prowadza za- 
ciekłą walkę z t. zw. ruchem narode 
wo-demokratycznym wśród przedsta- 
wieieli inteligencji białoruskiej w 
ZSSR. Po jesiennej „czystce* na kie- 
rowniczych stanowiskach w Mińsku, 
której ofiarami padli znani działacze 
białoruscy, jak Ihnatowicz, prezes A- 
kademji, prof. Bicceta, Żyłunowicz i 


„czystki“ na literatów | publicystów. 


Na pierwszy ogień poszedł dorę- 
bek literacki znanego pisarza biało- 


|tworach władze centralne dopatruja 
się mieszczańsko-narodowo-demokra- 
| tycznych odchyleń, co wszystko razem 
jest uznane jako t. zw. „ukłon na pra- 
wo“. Przeciwko Puszczy prasa so- 
wiecka prowadzi zaciekłą kampanię, 
którą należy rozumieć jako zapowiedź 
represyj. 


Nominacja 


Gen. Sławoj-Skladkowskiego 


Dnia 31 grudnia 1929 r. gen. bryg. 
dr. Felicjan Sławoj-Skałdkowski mia- 
nowany został zastępcą I-go wicemini- 
stra Spraw Wojskowych i szefa ad- 


. Iministracji armji. 
q ki 
szereg innych, przyszła obecnie fala Ock, Dryg: Ar: ENZO ATI 


który do tej chwili to stanowisko zaj- 
mowal mianowan) usai . generałeni 
do zleceń I-go wiceministra Spraw 
Wojskowych i szefa administracji 
armji. 


papieski, | 


PISMO CODZIENNE 


STYCZEŃ 
2 


CZWARTEK 


Imienia Jezus 


Wschód słońca 7 m. to 


| Zachód Be 28 


J. E. KS. NUNCJUSZ MARMAGGI 


Składając w dniu Nowego Ro- 


ku życzenia Panu Prezydentowi 


Rzeczypospolitej, Dziekan Korpu- 
su [Dyplomatycznego, J. E. ks. 
Nuncjusz Franciszek  Marmaggi, 


wygłosił poniższe przemówienie: 

„Panie: Prezydencie! 

Jutrzenka Nowego Roku, któ- 
czenie rozproszonych a nawet roz- 
dzielonych członków wielkiej ro- 
dziny ludzkiej dokoła wspóluego 
ogniska celem wzajemnej wymiany 
życzeń szczęścia — zgromadza, jak 
gdyby w uroczystym obrządku, 
również oficjalnych przedstawicieli 
Narodu. 

I oto my — członkowie Korpu- 
su Dyplomatycznego, akredytowa- 
nego przy Pańskiej znakomitej Oso 
bie — chociaż daleko od ogniska 
Ojczyzny, zebraliśmy się dzisiaj u 
Pana, Panie Prezydencie, przy sku- 


niu Monarchów i Zwierzchników 
państw, których reprezentujemy, 
oraz-w naszem własnem „imieniu 
złożyć Waszej Ekscelencji naj- 
szczersze życzenia największej po- 
myślności. Niech Wasza Ekscelen- 
cja je przyjmie zarówno dia szczę- 
ścia osobistego, jak i dla pomyśl- 
ności wielkiego i szlachetnego Kra- 
ju, którego losom Pan przewodni- 
czy z wysokości tej historycznej sie 
dziby z taką godnością i z prawdzi- 
wym „intelletto d'amore". 

Wśród zmiennej niestałości 


ZMIANY W TARYFIE 


Nemiecko-polsko-rosyjskiej 


Dnia 3 stycznia 1930 r. zbiera się 
w Warszawie międzynarodowa komi- 
sja kolejowa z udziałem przedstwicjeli 
kolei polskich, niemieckich i rosyj- 
skich dla wprowadzenia zmian w ta 
towarowej polsko-rosyjskiej i 
Koniecz- 


ryfie 
niemiecko-polsko-rosyjskiej. 
ność wprowadzenia tych zmian pow- 
stała z potrzeby dostosowania tych 
taryf do nowej taryfy towarowej, 
jaka obowiązuje na kolejach polskich 
od dn. 1 października 1929 r. Wyni- 
kiem prac komisji będzie zebranie 
wyczerpującego materjału, który po- 
służy do powzięcia ostatecznej decy. 
zji przez konferencję międzynarodo- 
wą zwołaną na dzień 6 lutego 1930 r. 
do Gdańska. 

Ostateczne ustalenie stawek w no: 
wych taryfach towarowych polsko-rt- 
syjskiej i niemiecko-polsko-rosyjskicj 
zostanie dokonane na dzień 1 kwiet- 
nia 1930 r. i z dniem tym nowe tary- 
fy te mają obowiązywać. 


Demonstracje 
katolików 


Przeciw represjom litewskim 


KOWNO. (tel.). — W miejscowości 
Szaki odprawiono nabożeństwo na in- 
tencje prześladowanych stowarzyszeń 
katolickich przy licznym udziale lud- 
ności. Intencja mszy jest nader przej- 
rzysta, zwłaszcza gdy się ja zestawi z 
ostatniemi prześladowaniami biskupów 
litewskich. 


piającem ognisku Polski, by w imie | 


ry za każdym razem widzi zjedno- | 


SKŁADA ŻYCZENIA P. PREZYDENTOWI RZPLITEJ 


spraw ludzkich są daty — niestety 
zbyt rzadkie! — kiedy mówi sie, żi 
na całą ludzkość spływa Boski 
tchnienie miłości, święty duch „ro 
dziny”, dzięki któremu wszysč 
czują się braćmi, lepiej niż kiedy 
kolwiek oceniają dobrodziejstwa s; 
lidarności powszechnej i w podnio 
słem pragnieniu pokoju i zgody, x 
najwyższym wysiłku zachowank 
ich w nieskończoność odczuwaj 
bezpieczeństwo i ufność, jak tı 
określiło piękne wyrażenie z pa 
miętnego aktu historji polskiej pięt 
nastego wieku: „pod puklerzem 
miłości" („sous le bouclier de 
lamour”). 


Dzień Nowego Roku jest wśród 
tych dat. Ten stały powrót, odblask 
niewzruszonych praw Wszechświa- 
ta przynosi nam jak gdyby chwilę 
wypoczynku, słodkiego i udzielają- 
cego się ciepła rodzinnego, co nas 
hartuje i odświeża dla spraw ju- 
tra; jutra, o którem wszyscy ma- 
rzą, by było pokojowe i szczęśliwe 

Oby rzeczywiście stało się ta 
kiem dla całej ludzkości dzięki 
opiece Bożej i dobrej woli ludzi, 
którzy zdają się coraz bardziej tęsk 
nić do tego, by zradziły się wśróc 
nich uczucia wzajemnego zrozu 
mieni: ' współpracy: oraz szczerej 
trwałej przyjazni! Oby stało się ta- 
kiem, Panie Prezydencie, dla Pol- 
ski! Nikt nie może wątpić, że prze- 
szłość jest rękojmią przyszłości 
Bo, jeżeli chodzi o przeszłość, c 
wydarzenia roku, który dopiero cc 
się skończył, to one wykazały — 
jak tego mamy dowód w znakomi- 


ltej wystawie narodowej w Pozna- 


niu — że nieprzerwany i regularny 
rozwój Pańskiego Kraju nie po 
trzebował wielu lat, by się wspa: 
niale objawić światu, lecz już, mi- 
mo kryzysu, przenikającego Euro- 
pẹ, zapewnił Polsce pierwszorzęd- 
ne miejsce wśród państw. 


Cieszymy się z tego całego 
serca, Panie Prezydencie, tembar- 
dziej, że w tem pierwszem dziesię- 
cioleciu zmartwychwstania Panskie 
go Narodu — a więc w okresie od- 
budowy — chodziło o utrwalenie 
losów Polski na całe wieki przez 
wyzyskanie najlepszych zródeł do- 
świadczenia i patrjotyzmu Narodu. 


z 


Składając życzenia Waszej Eks- 
celencji i Jego dostojnemu Rządo- 
wi. z uczuciami prawdziwej sym- 
patji winszujemy Nowego Roku 
wszelkim twórczym siłom Narodu, 
od najwyższych do najskromniej- 
szych, miastu Warszawie, szlachet- 


|nej i gościnnej stolicy Pańskiej Oj- 


czyzny, jak również ludowi. pracu- 
jącemu w Ojczyźnie, a także tym, 
których zmienność. życia powiodła 
na drogi pracy i honoru na ob- 
czyźnie. W ubiegłym roku widzie- 
liśmy wielu z nich, powracających 
z za oceanu do ziemi przodków, 
jak w pielgrzymce religijnej, z 
oczami, pełnemi łez i radosnych wi 
zyj wskrzeszonej Ojczyzny. 


Oby ten rok, który się zaczyna, 
Fanie Prezydencie, zapisał się w 
rocznikach historji, jako jeden z 
najlepszych dla Pańskiej Ojczyzny, 
a cakże jako jeden z najszczęśliw- 
szych dla całej współczesnej ludz- 
kości”, 


Heimwehra 


Stronnictwem 


WIEDEN, 31 grudnia. — Górno- 
austrjacki organ Heinwehry „Obero- 
esterreichische Tageszeitung“ propa- 
guje dziś myśl radykalno-mieszczań- 
skiego stronnictwa Pismo wskazuje 
na to, że we wszystkich państwach 
europejskich istnieje opozycja miesz- 
czańska, podczas gdy w Austrji funk- 
cje opozycji spełnia tylko socjal-demo- 


kracja. 

Z artykułu tego wynika, że liczne 
koła w obozie Heimweunry domagaja 
się, aby Heimwehra zmieniła swoją 
dotychczasową taktykę i przetworzy- 
ła się w polityczne stronnictwo z wła- 
snym programem. Znaczyłoby to o- 
czywiście, że Heimwehra w przyszłych 
wyborach wystawiłaby swoich kandy- 
datów. Ajencja Wschodnia. 


WIEDEŃ, 31 grudnia. — Przesi- 


Rardynał 
Seredyi 


Następca kard. Gasparriego 
RZYM. 31 grudnia. — Krąży tu 
pogłoska, że na następcę watykańskie- 
go sekretarza stanu Gasparriego, któ- 
ry ma się podać do dymisji, upatrzo- 
ny jest prymas Węgier kardynał Se- 
redyi. — Aj. Wschodnia. 


— = 


Rocznica zamknięcia 

AKADEMJI PLATONA W 529 R. 

Prasa włoska przypołuina, że w ro- 
ku bieżącym przypada tysiąc czte- 
rechsetna rocznica zamknięcia słynnej 
Akademji Płatonu przez cesarza Bi- 
zancjam Justynjana w 529 roku. — 
Akademja ta istniała przez 900 lat i 
dzięki niej dzieła Platona zachowały 
się do naszych czasów. 


„ffiary pijanstiwa — — 
w e wr 

Ćwierć miljona niewidomych 
W Moskwie odbyła się ostamio na 
rada przedstawicieli organizacyj nie- 
widomych z całej Rosji. Obecni na na 
radzie przedstawiciele reprezentowali 
zgórą ćwierć miljona niewidomych, 
których liczba stale w zastraszający 
sposób zwiększa się pod wplywem nad 
miernego spożycia samogonki i spiry- i 
tusu denaturowarego. Narada dopro- 
wadziła do utwcrżenia centralnego 
związku niewidomych Z. S. S. R. Or- 
garizatorzy zapewniają, iż związek 
wkrótce powiększy liczbę swych człon 
ków przynajmmiej do pół miljona, 
gdyż tyle ma być w Rosji niewido-, 
wych — głównie ofiar pijaństwa. | 


politycznem 


lenie w obozie Heimwehry trwa w dal- 
szym ciągu. Powszechną uwagę 
zwrąca fakt, że liczni przemysłowcy 
występują z Heimwehry. 

Silne wrażenie wywarło też wy- 
stąpienie z Heimwehry radcy dworu 
Piehla, który był przewódeą sekcji 
wiedeńskiej. 


Papuzia 
choroba 


Dziesiątkuje Niemcy 


BERLIN, 31 grudnia. — Szałejąca 
od pewnego czasu w Berlinie epide- 
mja „papuziej choroby”, rozszerza się. 
Nadchodzą wiadomości, że i w Ham- 
burgu zanotowano wypadki zasłabnię- 
cia. Dziś przewieziono do Szpitala 
liantburskiego 6 osób, cierpiących na 
tę niezwykłą chorobę. 

Niezwłocznie po przyjeździe lekarz 


wraz z Sanitarjuszką w sali specjalnie 
izalowanej, przystąpił do wstępnych 
oględzin chorych. Bezpośrednio po 
tem stwierdzono, że lekarz jak i sani. 
tarjuszka zarazili się „papuzią choro- 
ba” į musiano izolować ich wraz z 
chorymi. Oboje gorączkują. ' 


Papuga, od której zarażono Się, w 
międzyczasie zdechła. — Aj. Wsch. 


Z LOTU PTAKA 


Moskwa, — Dnia 6 stycznia z Kra 
snojarska wyrusza ekspedycja lotnicza, 
na poszukiwanie zaginionego w po- 
bliżu cieśuiny Beringa, amerykańskie- 
go lotnika Eilsona. Na czełe ekspe- 
dycji stanął lotnik Czudnowskij, któ- 


„|ry brał czynny udzał w ekspedycji ra- 


tunkowej rozbitków „Italji” . 


. 
i 


Amsterdam. — Według przewidy-| 


wań „międzynarodowego stowarzysze- 
nja reklamy w Amsterdamie w 1. 1930 
Stany Zjednoczone wydadzą na rekłe 
me w dziennikach i innych pismach 
perjodycznych ponad 205 mil. do- 
larów, czyli przypuszczalnie o 20 mi- 
ljionów więcej niż w r. ub. 


Moskwa. — Według doniesień z 
Baku, pierwszego stycznia otwarta ZO- 
staje codzienna stała komunikacja po- 
wietrzna Moskwa—Baku— Teheran. 


K 


Tokio. — W japońskim przemyśle 


welnianym daje się odczuwać osiry | 
| kryzys. 


M. in, welka fabryka „Godo 
Keori” została zamknięta. Pracę utra- 
ciło 2500 robotników. Również w in- 
tych fabrykach zmniejszono ilość dni 
pracy w tygodniu. 


| socjalistycznej. 
jefektu komicznego — rzuca nawet 
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Przegląd prasy 


W OBLICZU NOWEGO ROKU |. 


Zagadka jutra... 

Któż nie stara się jej przenik- 
nąć, odgadnąć, rozeznać. nim wy- 
mową faktów sama swoją treść wy 
powie? Któż nie wybiega myślą 
naprzód, by uprzedzić wyroki prze- 
znaczenia i do ich tajemnego ryt- 
mu dostosować swoje życiowe po- 
czynania? 

Wszyscy więc 
niknąć tajemnicę nadchodzącego 
roku. Zdarza się przy tej okazji, że 


SŁ A 
własne marzenia biorą za kształty i 


za treść przyszłej rzeczywistości.. 

Tak np. socjalistyczny „Robot- 
nik* uważa, że rok ubiegły „do- 
brze się zasłużył“ dla socjalizmu i 
że wobec tego rok następny jesz- 
cze dalej posunie realizację utopji 
To też — nie bez 


»hasło“ tego roku: 
Pod znakiem czerwonego sztan- 
daru socjalistycznego zwyciężysz!.. 

No, no! Czy nie nadto przesady 
i — megalomanji?.. .. 

Bo jeśli tyle i tak butnie gada 
się o tym „walczącym“ i „zwycię- 
żającym” socjalizmie, to może do- 
brze będzie przytoczyć, co o tej za- 
pustnej maskaradzie słów gaworzy 
żydowski „Nasz Przegląd“: 


przejście „cekawistów“ do 


zdecydowanej opozycji nie było, 
bynajmniej wynikiem jakichkol- | 


_ wiek ideologicznych, czy też pro- 
gramowych różnic pomiędzy „ma 
cierzą* pepesowa, a nowym wy- 
daniem „fraków“. 

Walka toczyła się na gruncie 
kasiarsko - chorobowym, bezce- 
remonjalnie wyzyskiwanym przez 
oba odłamy socjalistyczne jako 

„podstawa finansowa dla rozbu- 
dowy aparatu partyjnego. 

~ Była to dosłownie walka o 


starają się prze-| 


posady dla 
partyjnych, nie mająca nic wspól 
nego z walką o zasady, czy też 
programy. 

Na takiem „tle" hasło „zwy- 
cięstwa demokracji“, mocno nadu- 
żywahe przez pepeesów — trąci co 
nieco... humbugiem!.. . 

Z innej beczki popijał przy Syl- 
westrze „Dzień Polski“. Przyzna- 
je więc najprzód, że „konserwaty- 
ści wobec Nowego Roku (czytaj: 
wobec noworocznego gabinetu p. 
Bartla...) mają pozycję dość skom- 
plikowaną“. Tej melancholijnej u= 
wadze trudno się zresztą dziwić, 
choć na pociechę zostaje „Dniowi* 
myśl, że. 

cóż dla konserwatysty znaczy 
jeden rok życia politycznego? 

Konserwatysta o tyle bardziej 
od innych przedstawicieli myśli 
politycznej patrzy na Świat sub 
specie aeternitatis, o tyle w dłuż- 
szej perspektywie dziejowej wi- 
nien oceniać zjawiska, że napraw 
dę słoneczny termin 365-dniowy 
wydaje się wiele za krótki, szcze- 
gólnie dziś w Polsce, w której to 
coś, co się dzieje, co wstrząsa ca- 
łym narodem, w ciągu ostatniego 
roku napewno się jeszcze nie do- 
konało! 

To też na bilansowanie cało- 
ści stosunków jest stanowczo za- 
wcześnie. , 

Po czterech latach — zawcześ- 
nie? 

Może za dziesięć lat być — za- 
późno! 

To też „Gazeta Polska“ nie 
odracza terminów bilansu, jeno 
kwapi się z podsumowaniem tego, 
co jest, i przepowiedniami tego, co 
być powinno. najprzód więc stwier 
dza, że: 
olbrzymia masa _społeczeń:- 


PIĘKNE VOTUM ŻESLARZY 


i DLA KOSCIOŁA W GDYNI 


"GDYNIA, 31 grudnia. — Nawią. 
zując do starej tradycji pracownie 
Żeglugi Polskiej ufundowali votum 
dla kościoła w Gdyn w postaci mo 
delu starego okrętu z epoki kaprów 
królewskich. W niedzielę dnia 29 z. 
m. z gmachu Żeglugi Polskiej wyru- 
szył pochód z tym modelem, udając 
się do kościoła w Gdyni, gdzie po u- 
roczystem nabożeństwie i przemówie- 
niu ks. wikarego model zawieszono w 
głównej nawie. 


POL 


Kościół w Gdyni jest jedynym ko 
ściołem w Polsce, z wiszącym w środ- 
ku okrętem, co tak często spotkać 
można w kościołach np. Bretanji- 
Delegaci statku zostali po uroczysto- 
ści podjęci obiadem. Ajencja Wsch. 


zzz 


CZYTAJCIE 
i roznowszerhałajcie 


SRĘ 


X 


funkcjonarjuszów | 


stwa, nie ulegająca politykierskiej 
psychozie opozycji i wbrew jej 
intencjom wytwarza dobro po" 
wszechne, trwałe, systematyczne 
i coraz żywiej, nierzadko powo- 
dując nietajone zmartwienie lu- 
dzi chorych na przerost kryty- 
cyzmu, 
a następnie oświadcza, że: 
posiadając niewyczerpany za- 
sób woli i energji podjąć musi- 
my pracę „przegrupowania” spo- 
łeczeństwa wedle jego zdolności, 
warsztatów pracy, jego bogactw 
duchowych oraz wedle jego naj- 
istotniejszych pragnień oddania 
w całości społeczeństwu i państwu 
swych pojedyńczych wartości, 
składających się na całość kultu- 
ry i dorobku państwowego. 

Idea oparcia pracy w pań- 
stwie i tytułów do reprezentacji 
na zasadzie sprawiedliwości i rze 
czywistego pożytku społecznego 
przeniknąć musi w najdalsze krę- 
gi zbiorowego życia. 

O ile zawiłość myśli potrafimy 
ogarnąć skromnym naszym zmy- 
słem, jest to zapowiedz zmian “stro 
jowych w sensie syndykalizmu. Ale 
Bóg raczy wiedzieć, czy nie jest ta 
tylko ot tak sobie napisane... 

W każdym razie 1930 r. będzie 
okresem, kiedy o kwestjach ustro 
jowych będzie się dużo mówiło. W 
„Kurjerze Warsz.“ b. marszałek, p. 
Trąmpczyński otwarcie oświadcza, 
że: 

wiełkich nadziei, przywią- 
zanych do zmian konstytucji w 
celu uzdrowienia ustroju pań- 
stwowego, nie podzielam. Nie- 
wątpliwie niektóre zmiany byłyby 
bardzo pożyteczne, np. podwyż- 
wyższenie czynnego prawa wy- 
borczego na lat 24 zamiast do- 
tychczasowych 21, wprowadze- 
nie trybunału " konstytucyjnego, 
wyjaśnienie tych punktów, które 
były powodem konfliktów w la- 
tach pomajowych. Za miępotrzeb 
ne zaś uważam powiększenie wia 
dzy prezydenta Rzeczypospołitej, 

poczem kończą uwagą ogólną: 
wątpię, czy można w drodze 
papierowej ustawy zaradzić głów 
nej bolączce naszej państwowo- 
ści —brakowi poszanowania pra- 
wa! 

No, tak! Oto kwestja... 

Dziesięć lat ubiegłych dobrze 
wyjaśniło, że brak nam instynktu 
poszanowania prawa. Czy Rok No- 
wy przyniesie zmtany? 

Ots pytacie! 


I. SANDY. 


W BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 


42) : 

— Żal mi jej, — westchnął. — Ona jest dobra i bar- 
dzo poczciwa; ale ona nie może mi nic pomóc, bo mój ból 
jest we mnie — głęboko — na dnie duszy. 

— A ten ból? 

— Ten ból — to wspomnienie... to coś, co trwało pa- 
rę minut — to straszne widziadło, ' 

— Widziadła trzeba od siebie odpędzać precz! 

— Odpedzone — wracają... 


To odpędzić je znowu! 


Kiedy ja już naprzód pewny jestem  porażki!... 
W przecigu 5 minut skonało we mnie to dziecko, którem 
byłem przez lat dwadzieścia, a zjawił się jakiś człowiek 
nowy, z którym powoli się zaznajamiam. 

— I to człowiek bardzo uzdolniony. Ostatni pański 
artykuł w „Kurjerze” był wprost znakomity. 

Zarumienił się zlekka i ożywił na chwilę. 

— Bardzo się cieszę, że zyskał pani uznanie. 

— Nic dziwnego. Widać w nim wyrobienie i dojrza- 
łość umysłu, zdumiewające u tak młodego człowieka. 

— Ależ, pani, ja już mam ze sto lat! 

— Niechże i tak będzie. W takim razie pozwoli pan 
osobie młodszej od siebie o parę lat... 

— O siedemdziesiąt pięć, jeśli jeszcze umiem racho- 
wać... 

— Ho, ho! jaki z pana pochlebca! Nie poznaję pa- 
na. Co się to robi... taki dworak, taki kpiarz... 


— A dawniej nie grzeszyłem uprzejmością? 
'— Niebardzo. Dawniej pan był nieśmiały, a 
gwałtowny... 

— Nieśmiały i szczęśliwy zarazem. Mimo wrodzonej 
ambicji, wobec ludzi czułem się taki maleńki... Dziś zaś... 

— A dziś! 

— Dziś nie boję się już ludzi, 
od nich większe... 

Ona pytała go wzrokiem tak serdecznie, że musiał 
dokończyć... . g 

„Widziałem tragedję ludzką. Jej oblicza zapom- 
nieć się nie da, Ona zmienia zupełnie duszę człowieka. Lu- 
dzie wszyscy, bez wyjątku, przy niej wydają się tacy ma- 
leńcy... ` 

— Wierzę panu, — rzekła z prostotą. 

Ani cień ubolewania nie przesunął się po jej męskich 
rysach, tylko lekka zmarszczka przecięła jej czoło: stara- 
ła się zrozumieć go, przeniknąć wrażliwą i przecztuloną 
duszę Sylwina aż do jej najskrytszych tajników. Po- 
wstrzymała się od wszelkich zewnętrznych oznak wpółczu- 
cia, od uścisku ręki, wzdychań i żalów, których istota 
mniej subtelna nie szczędziłaby w takiej chwili młodemu 
człowiekowi. Zgadywała sercem i rozumem, co jemu mil- 
sze; natura dumna a bardzo opanowana i wyrobiona po- 


żywy, 


bo widziałem rzeczy 


magała jej wmyśleć się w rodzaj jego cierpienia. Dopiero 
po dobrej chwili sama przerwała milczenie: 
— Jedyną pociechą Laury obecnie jest to, że wasz 


brat trochę się ustatkował, mniej często wychodzi z domu. 
Nie śmiała dodać, że — mniej pije. 
— Być może. Mało go widuję, — rzekł obojętnie. 
— Więc to on? — zapytała. 
Tym razem żachnął się — i skierował ku drzwiom. 
— Sądzi pani że mój brat sam mógł mnie tak boleś- 
nie dotknąć? Niewiele on wpływa na bieg mojego życia. 


— Już pan wychodzi, panie Sytwinie? 

— Muszę być w biurzę o 4-ej. 

— To dobrze. Niech pan idzie... 

Zawahała się. Otworzyła już usta, by coś powiedzieć, 
lecz nie mogła się zdecydować. 

Wreszcie, patrząc mu prosto w oczy, powiedziała: 

— Czemu właściwie nie miałabym panu powiedzieć 
tego, o czem wszyscy tu szepczą sobie na ucho?.. Nie 
trzeba już kochać Wisienki, panie Sylwinie... 

— Wychodzi za mąż? — zapytał spokojnie. 

— Niestety, nie... „Zresztą, widocznie niebardzo 
pana obchodzi. 

— Istotnie, jest mi to obojętne. Jeśk jednak pani uwa- 
ża za stosowne informować mnie, co się stało z tą osobą... 

— Jest fatalnie skompromitowana... Coż się z nią sta- 
nie teraz? 

— Achl.. 

Panna de Lieussac spostrzegła, że Svtwin zbładł. 

Cóż ona o tem wszystkiem sądzi?.. Ona go przecież 
już dawno ostrzegała, że Wisienki kochać nie warto. Wi- 
docznie domyśla się teraz prawdy.. A może całe miasto 
już wie... Pocóż więc on osłaniał prawdę milczeniem? 

Szarpany niepokojem, szedł ku drzwiom i mówił 

— Ludzie są podli... i ten co skrzywdził i porzucił to 
dziecko, jest też podły. Powiem mu to, gdy zajdzie tego 
potrzeba, 

— Wiele serdeczności dla Laury, Sylwinie. 

Jeszcze na ulicy dźwięczał mu w uszach miły ton gło- 
su, jakim go żegnała panna Fugenja, nazywając go po- 
prostu Sylwinem. 

Dawniej wzruszytyby mnie dowody takiej życzliwości 
i przyjaźni, — myślał w duchu. — Dziś niczemu już nie 
wierzę. 


to 
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SZATA ZDOB! | 
CZŁOWIEKA 


Marcelina Charolles 
hałasem do pracowni 
podniósłszy od samego 
rzuciła ostre pytanie: 

— Czyś ty już pomyślał o jutrzej- 
szym balu kostjumowym w Reducie? 

— Bal kostjumowy...?? 

Henryk Charolles spojrzał z wyso- 
kości swej drabiny bibljotecznej na 
żonę, jakby się dopiero obudził z dłu- 
giego snu. 

Właśnie od godziny był na tropie 

pewnego szczegółu, który mu był nie- 
zbędny do rzucenia decydującego 
światla na temat z XVI-go wieku, 
który opracowywał już od kilku mie- 
sięcy. Zapomniał o bożym Świecie, ca- 
ły pochłonięty nadzieją bliskiego roz- 
wiązania swej ostatniej wątpliwości. 
Dusza jego utonęła po białka oczu w 
wiekach ubegłych: myślał, czuł, ro- 
zumował kategorjami tych lat. 
Czy myślał o balu kostjumo- 
wył...” Pod wrażeniem miażdżącego 
głosu Marceliny począł mrugać szyb- 
ko swemi delikatnemi oczami poza 
okrągłemi szkłami okularów, jakby | 
go ukłuło ostre południowe światło. 
Takiem rażącem światłem było świa- 
towe życie i wymagania jego żony. 


wtargnęła z 
swego męża 1 
progu głos, 


— Słuchaj — powiedziała już słod- | się kiedy zdecydujesz, by wyjść ra- 
szym głosem — odłóż tę książkę il zem do ludzi. znosić muszę przedziw- 


ja) 


przynajmniej raz jeden zapomnij o 
tych papierzyskach! 

— Ależ, Marcelino, przecież wiesz, 
że to są dokumenty. Prawdziwe białe 
kruki. 

— Gwiżdżę na twoje białe kruki. 
Cały dom ich jest pełen. Pływają na- 
wet w mojej łazience. 

— Ależ, moja droga, 
jestem historykiem. ł . 

— Dobrze, dobrze. Ale to nie racja, 
żeby np. taki Filip - August był uto- 
piony u nas w wannie. | 

Biedny uczony zrobił jakiś niewy- 
raźny gest, oznaczający koniec dy- 
skusji. 

— A właściwie, o co ci chodzi, mo- 
ja droga? 

— Widzisz, nareszcie coś realnego 
powiedziałeś. Chodzi mi o to, że licząc 
na ciebie. że mi nie odmówisz swego 
cennego towarzystwa na tym kostjumo 
wym balu. | 

— Marcelino, to niemożliwe. Czyż 
ja już teraz nie jestem w kostjumie? 
Niech ci ten widok wystarczy. 

— Owszem, widzę, że mimo twego 
wieku — a jeszcze przecież stu lat 
nie dźwigasz na swoich barkach — 
wyglądasz naprawdę, jak stara sowa, 
żyjesz jak szczur w bibljotece i... 1... 
ja już mam dosyć takiego życia... 

Była bliską płaczu. 

— Ależ, moja droga, ja ci prze- 
cież zostawiam zupełną swobodę. 

— Ty mnie zostawiasz samą. a wdy 


przecież ja 


WRZE ZZOZ zy, 


zegarek niklowy 


35, 40, 45, 51, 60 i 


Czytajcie 


IIPłaski 


Z WIECZNEM NIETŁUKĄCEM SIĘ SZKŁEM. 
Nowy wynalazek!! tylko 7.50. 


Wysyłamy 


1 eoo. 


pocztą za zaliczeniem elegancki 
s. „Chronometr" — Chód dźwięczny na ka- 


mieniach. Wyrepulowane da minuty x gwarancją za dobry 
chód na 8 lal Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 


25 


85 zł Na rękę z paskiem 1Ł 17, ', 


| 30, 36, 40, 50 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota „Placke 


D'or“ riczem się 


lepszego gatunku 


nie różni od prawdziwego złota (4 kar. 


16.50, 2 szt. 30, 8 szt 44 zł, ręczne z paskiem lepszego ga- 
tunku 20, 25, 37. 45, 56, 65 zł. 


Budziki stołowe 15, 17 i 29 
25. 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota p 


zł. 2.15, 3, 8.75, 4.85 i 6 zł Za koszta przesyłki i opakowanie 


płaci kupujący. 


” Fotr. £hłąd Genewskich Zegarków „MONTRE“ WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział 12. 
Firma tgzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotemi medalami i krzyżami, Za 
roć naszych zegarków otrzymujemy setki listów dziękczynnych. 


R: 
| ask Ani 40, ANETT: 


dogo 


Warszawa, ul. 


wykonuje solidnie, 


terminowo i tanio: 
clęktryczne, okucia okten i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze= 
niu cmentarne, Żaluzje do drzwi i okien sklepowych tudzież wazčl- 


Znany Zakład Krawlacki 


ST. NOWAKOWSKIEGO 


PATEFONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Warunki 
dne 


Cenniki 
bezpłaćn:2 


Marszałkowska 154, 


Zakład ŚLUSARSKO =- MECHAMIEZAY 


Leszczyńska 7-a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kisrewnika 
Szkoły Rzemiosł XX. Salezjanów 


instalacie wodociągowe 


kie reparacje. 


„Wielka OKAZJA“ 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99 


Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 54 m. 2. 


Krawiec męski 


A. KOWALEWSKI 


Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 


"= Rowy Świat Mr. 62. Talafon 21-38, tel. 128-01. 
Min czci poleca najnowsze fasony. Drzyjmu- Poleca wykwintną robotę z 
| a je zamówienia z własnych i powie- | własnych i powierzonych 


dzące. CENY 


a o a 


CENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. 


rzonych materiałów I wszelkie ro- 
boty w zakres krawiectwa wcho« 
PRZYSTĘPNE. 


maretjałów. Solidnymudzie- 
lamy kredytu. 


= "5 


ne tortury. Ciągle mi brzęczysz nad 
| uszami: „Marcelino, czy my 
j idziemy? Ja się nudzę. Marcelino spóź 
nimy się do domu... Jakby kto w do- 
mu na nas czekał. Chyba te twoje 
Karole Wielkie, czy Lwie Serca, czy 
różne inne kreatury Średniowieczne 
Otóż oznajmiam ci, że całe to towa- 
rzystwo będzie na ciebie jutro cierpli- 
wie czekało, bo jutro musisz ze mną 
pójść na ten bal. 

— Ależ, jakżeż ja się ubiorę, w 
co...? Będe wyglądał. jak błazen... 

— To mi jest wszystko jedno. Ale 
ponieważ bardzo mi ciebie żal, więc 
sama postaram się o kostjum dla vie- 
bie. 

— Gdybyś 
kiego... 

— No. nie wiem. 

— Może coś w rodzaju habitu za- 
kennego. Te bvłoby rajprostsze, 

— Dobrze. Będę szukała. Nie nie- 
vokój sie, coś zawsze znajdę. Tymcza- 
sem pa! do widzenia. — A nie za- 
marudź się znowu z temi twojemi 
wielkościami z zaświata. 

Wyszła, pozostawiwszy go na pół 
oszołomionym. Ale kto spisze jego 
przerażenie, gdy na drugi dzień o 6-ej 
wieczorem Marcelina znowu wpadła 
jak błyskawica do bibljoteki. 

— Heniu, już mam kostjum dla cie- 
bie! 

— Oh, mój dobry Boże! 

To tylko kostjum Don Juana. 


mogła zualeźć coś ta- 


Z pewnem zdenerwowaniem odpali- 


już | ła. 


— Nie, nie oszalałar.. Ale, widzisz, 
trochę już było zapóźno i nie było wy- 
boru. Zaledwie udało mi się to dla 
ciebie znaleźć. 

— Jakżeż ja będę w tem wygladzł? 

— O, zanewne nie jak Don Juan, 

Żałowała już bardzo, że go namo- 
wila tak brutalnie na ten bal. jeszcze 
ja tam skompromituje, albo będzie zno 
wu zanudzał swojem nieustaniaiem: 

— Marcelino, kiedy wyjdziemy? 
Spóźnimy się do domu? 


Wogóle już była zmęczoną tem jeqo | 


niedbalstwem, naukowościa i mekultu- 
raluością. 
Wiem otworzyły się drzwi pokoju, 
a w nich zjawił sie Henryk Charol- 
les, — lecz jakże zmieniony! Czy to 
był jej mąż. bojażliwy, cichy i zawsze 
nierewny uczony historyk? Rozum tzl- 
ko jej mówił o tem, bo wszystko inne 
zaprzeczało temu. Przed nia stał praw- 
dziwy, wykwintny, blady w obramo- 
waniu czarnej barwy swego kostjumu, 
wysmułły Don Juan wieku 17-go. 
— Czy już jedziemy? — zapyiał. 
Nawet zmieniło się brzmienie jego 
g!osu. Głos Marceliny zimsiękł również. 
Odpowiędziała zupełnie irnym tonem: 
— Tak. mój drogi, już czas! 
Pojechali. samochodzie Marceli- 
na rzucała cd czasu do czasu ciekawe 
spojrzenia na Henryka, nie mogąc o- 
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Nigdybym nie przypuszczała. żę on 
jest iski wysoki i ze Się „tak zmieni, 
gdy zdejmie z nosa te swoje przebrzy- 
dle ckulary... 

To samo wrażenie odniosło całe 
towarzystwo. Bylo poprostu oczarowa 
ne Henrykiem. W mgnieniu oka został 
oteczeny grenem rozbawicnych pe. 

Jakby pzd dotknięciem czarodziej- 
skiej różdżki, zbudziły się w nim jakieś 
siły atrakcyjiie, stał sie naraz rozmow- 
nym, uśmechniętym, coraz zywszym 1 
bardziej pociągającym. 

Co gorsza — według Marceliny — 
miał zupełna świadomość swego nowe- 
go stanu. Otaczające panie me krepo- 
wały go zupełnie. Czuł się swobod- 
nym. Bawił się Świetnie. A 

Gdy wreszcie w jednym momencie 
zauważyła, że Henryk zbytnio nachy- 
lil się do jednej z pań i uśmiechnał 
bardzo przyjaźnie, — nie wytrzymała. 

Powstała szybko, pr: ebiła się wśród 
tłumu do królującego nad całem towa- 
rzystwem Henryka i; pociągnąwszy go 
za łokieć, szepnęła cicho: 

— Henryku! już jest bardzo późno. 
Jabym już chciała wracać do domu. 
Nudzę się! 

On spojrzał na nią, tak, jakby je- 
szcze wczoraj ona to uczyniła i powie- 
dział, jakby powiedziała ona: 

— Jeżeli się nudzisz, moja droga, 
to wracaj. Ja się bawię znakomicie! 


Germaine Beaumont. 


lala...?! 


— Ależ Marcelino, tyś chyba osza- 


trząsnąć się jeszcze z poprzedniego 
wrażenia. 
— Jakie to zabawne — myślała. 


„Matin“, przerob. Teodor Prus. 


I 


RATY 
naj do- 
$odniejsze i najtaniej 
Przerabianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 


solidna. Kacprzyk, Nowo- 
$rodzka 27, telefon 249-08. 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. Tel. 179-53 
Poleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cznach fabrycznych. 


| ań cca 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA [É 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
t Chmielna 6. 


Foleca meble gwarantowanej do- 

broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 

salony oraz pojedyńcze sztuki: | 

szafy, kredensy, bibljoteki, biurka 

stoiy, Oraz wyroby tapicerskie it, p 
Ceny nfskie. 


Sprzedaż także na raty. 


„QRTOPEDJA” 


Protezy 
n L 


ç: nowoczesne 
Aa 


Pasy 
o~ 
N3 A 
U 


Rupturowe 
bandaże 
Gumowe 


POLECA 


W. Lachowicz 


Warszawa 

Z MARSZAŁKOWSKA 123 
Matko, tylko 

puder, mydło i krem 


BEBE SZOFMANA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwifnącem. 


farby laktery 1 chemikalja 


Zdzisław Rudnicki 
Warszawa, Podwale 13 


lecznicze |! 


pończochy | 


MEDALE ZŁOTE! 
Fetersburg 1916r., Warszawa 1927:. 
ORTOPEDA 
ANT. KUGLER 
MARSZAŁKOWSKA Hr. 42 


taieron 146-532, 


Pałeca najnow= 
szych uiepszeń: 
protezy, aparaty 
Í ortopedyczne, pa- 
6y brzuszne i 
Frzepuklinowe, 
wkładki na płaską 
stopę i obuwie 
ortopedyczne. 


W Obuwie 
Lecznicze 


gJdagodzące 
A dolegliwości 


poleca zakład 
ortopedyczny. 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


CDE 


BUTY ZDROWIA 
. wykonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A.BIERNACKI 
Elektoralna 19.. 


CRCZEZCZTRBCZHTA 


DOM POŃCZOSZNICZY 
JULJAN CYBULSKI 


Warsrawa, Nowy Świat 38. Talefoa 148-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


wykwintne ubiory 
męskie 
poleca firma: 


tcl. 5535-22 i 191-80, 


Jedyny Ghrześcijański 


W E a aa 
NA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


i rozpowszechniajcie Polskę 


KRAWI s 
ESKI €. Borkowski 


W Warszawie, Marszałkowska 59-4. 
Telefon 235-96, 
Przyjmuje obsfalunki z własnych 
i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredyt u. 


SZKOŁA KROJU 
przyjmuję zapisy, codziennie przy- | 
jezdnym locum na miejscu 


Gzesław Kurowski 


Magazyn Ubiorów Meskich 
Warszawa 
Wspólna 37. Tei. 101-70. 


"zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25. 


Poleca wykwintną robotę zs awo- 
ich i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSKI 
Wykonywa: 


Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskcwca i reperacje takowych 
Ceny konkurencyjnz. 


Howy-Świat Wr. 38. Tel. Kr. 1435-92 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodzka il, m. 13, 
Telefon 406-6L b 


Drzyjmuje wszelkie obstalunki z 

własnych i powierzonych materja- 
w. 

Ceny przystępne. 


Gilry  patentowuuc £ podzóyaą 
watką „DANDY? patent Nel tk 
Polskiej wytwórni giis 


FUTRA 


„ZNIC Z" 
Bronbtaw Szybowiki I 5-ka 
! Warszawa, Marszaikowska 49, tai. 1062-48, 


stefan Kiewim 
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-83, 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 


oraz r ykotaże, damskie reformy, 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORWIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIOROWSKI 


WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27 


PIÓRA WIECZNE 


reparuje specjalny zakład po cas 
nach przystępnych 


€ Kuliński i s. Zając 
Acwy-Świat 33 w podwórza, 
Tel. 149.29, 


Wielki wybór 
najnowszyca 


| modeli paryskich. Ceny 


przystępne. Warunki dog, 


M. Pieszcywski 


Chmielna 36. Tel. 65-51. 


nia stołowe, 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY,wytwórni włas= 
nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


MEBLE LUKSUSOWE, Gabinety, 1adal- 


nie. sypialnie, salony mahoniowe 
złocone, klubowe garnitury skó- 
rzane nowe i okazyjne. Wybór pię: 
knych kompletów okazyjnych pa 
niebywale nizkicn cenach, lecz ga. 
tówką.— Proszę sprawdzić! Ewentu- 
alnie odrawiedzialnym częściowy 
kredyt. Krucza 34, STEFAŃSKI 


Drosuny udres zachować. 
O a 


Krawiectwo dla znawców 


Robota elegancka tania. 
Dobr: dodatki. Kredyt pod- 
ług budżetu. 

"St. 


Szulęcki 


WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. 45, I p. 


Fabryka Insłór I szlifiernia szkła 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tel. 150-02. 


Lustra meblowe | galaniervfn? 

szkła techniczne oraz wszelkie coe 

boty w zakres szklarstwa wchje 
dzące. 

OE —— 

Pracownia 


Artystyczno - Rzeżhlarsko - Kamienlarska 
K. R. KOZINSKIEGO 


ul. Powązkowska 26 (18i 76) domy własn 
przy bures tramwajów elsktr. Warszawa, 
Tel. 86-52. Konto czekowa P.K.0. 12282. 
Pomniki z granitu, marmurui pia- 
skowca. Budowa grobów i ruboty 
budowłane. 


Optyk Amerykański 


stosuje szkła AROŚCOPIC, któ- 
re zupełnie nie męczą oczu. Jako 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa- 
racje tanio, dobrze I na pocze- 


kaniu. Optyk A. REDZISZ 
Szpitalna 10. 


reai 


Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł.8 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr, wzmianki 1 zł. 50 ge. Układ 7-szpaltowy 30 ge 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50% drożej. 


Drobne za wyraz 20 gr. 


z. FE as". | o. ia 


Poszukiwanie i 


zaofiarowanie pracy 50% taniej. 
Ugleszenia 


Przyjmuje ię t 


ytko za gotówke, 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Pizedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Administracji 2402-15. P. K. O. 19.119. 


MEBLE NGE 
ź na ie- 
in zamówie l 


p* 
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Kultywuimy tradycję 


ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH 


Tradycja — ma w sobie moc, 
piękno, siłę, wiążącą nas bezpo” 
średnio z przeszłością — puści; 
zną dziadów i pradziadów. 

Tradycja — to nie pusty fra". 
zes, mający przelotne znaczenie 
zjedzenia rybki wigilijnej, choin- 


| trzebny nam jest dziś bardziej 


upominającego się o swe nieprze 
dawnione prawa. 
A ten nawrót do tradycji po 


niż kiedykolwiek; w nim bowiem 
tkwi nasza siła rasowa i narodo | 
wa, tak bardzo potrzebna dla | 


ki, wielkanocnej szynki i jaj, lub 
też wypitej szklanicy wina na po” 
wiianie nowego roku. 

Tradycja — jest czemś znacz- 
mie ważniejszem, potężniejszem: 
jest ona czcią dla wiary praojców, 
głęboko zakorzeniona w pokole- 
nia; jest ogłosem poszumu skrzy” 
det husarji, w której wsłuchani 
mali i wielcy, krzewia w sobie ry” 
cerskiego ducha; jest obrządkiem 
świętym, zakorzenionym głęboko 
w dusze i serca pokoleń, który po” 
zwolił im przetrwać lata niewoli 
w świętej wierze katolickiej i pol- 
skości. 

Dlatego tradycje zachowywać 
i kultywować należy, by nie wy” 
zbyć się wiary ojców, nie wyko- 
rzenić z siebie cech narodowych i 
ducha rycerskiego. 

A idące lata coraz smutniej* 
szem w dośwadczenie brzemie- 
niem kładą się na barki nasze. 

Modą stało się wyzbywanie się 
tradycji, modą są — naleciałości 
międzynarodowe, wprowadzające 
dziwaczne obyczaje i zwyczaje, 
nieraz uwłaczające kardynalnym 
zasadom moralności. Młodzież 

_hołduje temu zasłuchana w jazgot 

_ murzyńskiego jazz-bandu,,„Bo to 

modne, bo*to niesie z sobą, tak 
popularną dziś „amerykanizację” 
życia. s 

Czasem tylko smętek opanuje 
serce, przyjdzie chwila zastano- 
wienia į wtedy... 

Wiedy jesteśmy sobą... 
= Dziś, gdy stajemy u progu 
Nowego Roku, warto o tem po- 
myśleć, uzmysłowić sobie, że, 
wraz z zanikiem tradycji, staje- 
my się gatunkowo niżsi, wyzby* 
wajac się pewnego sentymentu, 
romantyzmu, którym opromienio- 
na jest przeszłość i zwiazana z 
nia tradycja. A gdy w kontem- 
piacyjnym nastroju poszperamy 
w zakamarkach naszych dusz, 
spostrzeżemy, iż dużo tego ro- 
mantyzmu drzemie w nas, ukry* 
tego głęboko, jakby zawstydzone- 
go obecnym porzadkiem rzęczy, a 
jednak prężnego, drogocennego, 


EPIDEMIE 


Skutkiem zimna nikną 

Ostatni raport tygodniowy de- 
partamentu służby zdrowia Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
stwierdza znaczny spadek liczby 
zachorzeń na choroby epidemicz- 
ne w całym kraju, co tłumaczyć na 
leży wpływem zimna, powoduja” 
cym zanik epidemij. Jedyne cho- 
roba odry wykazała dalszy wzrost 
do 1000 wypadków, w czasie gdy 
w pcprzednim tygod “a zarejestro 
wano tylio 800 wypada wów a!:v 


wzmocnienia spoistości wewnętrz- 
nej społeczeństwa, w obliczu 


POLSKA 


wzmożonych apetytów  odweto- 
wych naszych wrogów z Zachodu 
i zapuszczającej swe przednie 
straże komuny ze Wschodu. 

O tem pamiętajmy w obliczu 
Nowego Roku!... 


Ro-Mar. 


O OŻYWIENIE RUCHU BUDOWLANEGO 


W OBRADACH MIAST WIELKOPOLSKICH 


Kwestja budowy mieszkań roz- | 
patrywana była na posiedzeniu za- 
rządu Koła miast Wielkopolskich, 
na którem wysunięto następujące 
postulaty: 1) zmienić postanowie- 
nia ustawy o podatku od lokali w 
ten sposób, aby cały ten podatek 
przeznaczyć na cele budowy miesz- 
kań (obecnie tylko 2 proc. idzie na 
rozbudowę), oraz aby miasta, po- 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na pią- 
tek, 3-go stycznia. 

WARSZAWA: 12.05—-18.10 Kon- 
cert gramof. 15.20 Przegląd wydaw- 
nictw.16.15—17.15 Muzyka. 17.15 Jak 
zwierzęta chronią się przed zimą. 
17.45 Koncert mandolinistów. 19,25-— 
19.40 Muzyka gramof. 20.05 Pogadan- 
ka muzyczna. 20.15 Koncert sym£f. z 
Filh, Warsz. 

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 16.00—16.25 O kółkach absty- 
nenckich w szkole. 16.25—17.15 Kon- 
çert gramof. 17.15—17.40 Wśród ksią- 
żek francuskich. 17.45 Transm. z 
Warsz. 18.45 Kom, narciarski. 20.00— 
24.00 Transm. z Warsz. 

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 17.05—17.25 Odczyt p. t.: 
|Z terenów misyjnych. 17.25—17.45 
Kurs jęz. ang. 17.45—18.45 Recital 
fortep. i pianisty T. Demetriescu. 
|19.05 — 19.30 Odczyt p. t.: Gwara 
w literaturze. 19.30—19,50 Silva re- 
rum. 19.50—20.10 Odczyt p. t.: Kal- 
tura i religja Eskimosów. 20.15—22.00 
Koncert z Warsz. 22.,5—29.10 Lek- 
cja tanców. 28.10—24.00 Muzyka taa. 

KATOWICE: 12.05—13.00 Koncert 
gramof. 16.20—-17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 O powstaniu gór. 17.45— 
18.45 Koncert z Warsz. 19.05—19.50 
Polska na tle gospodarki światowej. 
'19.80—219.55 Ludzie rococa. 20.00-— 
20.05 Kom. Zw. Młodzieży Pol. 20.15 
Koncert z Filh. Warsz. » 

WILNO: 11.58—12.05 Transm. z 
Warszawy. 12.05—183.10 Muzyka z 
Warszawy. 12.05—18.10 Muzyka gra- 
mofonowa. 13.10—13.20 Transm. z 
Warsz. 16.15—17.00 Koncert popa. 
17.15—17.40 Audycja dla dzieci. 17.45 
—18.45 Transm., z Warsz. 18.45— 
19.15 Audycja wesoła. 20.05—23.00 
Transm. z Warsz. 23.00——24.00 Mu- 
zyka tan. 

ZAGRANICZNE: 19.80 Ryga. Kon- 
cert symfoniczny. 19.30 Wiedeń. 
Transm. 2 Opery. 19.30 Sztutgart. 
Wieczór w Paryżu — słuchowisk). 
19.95 Monachjum. Transm. z Opery. 
20.00 Królewiec. Koncert symf. 20.40 
Wrocław. Admirał — słuchowisko. 
21.00 Londyn. Koncert międzynarode- 
wy  Anglja — Begja — Niemcy. 
21.00 Koentgewwsterhausen. Król Da- 
wid — oratorium Honeggera. 22.29 
Praga. Koncert muzyki spółczesnej. 


bierające go, korzystały z niego 
bezpośrednio, a nie odsyłały wpły-; 
wów do ogólnego funduszu rozbu- 
dowy, skąd otrzymują te sumy z 
powrotem z opóźnieniem, trudno- 
ściami i kosztami administracyjne- 
mi; 


2) znosić stopniowo ustawę o 
ochronie lokatorów, co zmusi wie- 
le osób zajmujących duże mieszka- 
nia do ograniczenia się do mniej- 
szych mieszkań oraz do przebudo- | 
wy dużych na mniejsze; 

3) przeznaczyć wszystkie wolne 
kapitały ubezpieczeń społecznych 


wyłącznie na cele budowlane. 
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WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA 


W WARSZAWIE 


Kornitet stołeczny „Dni Przez, 
ciwgruźlicznych” w porozumie 
niu z Polskim Związkiem Przeciw 
gruźlicznym organizuje w War | 
szawie bezpłatną Wystawę Prze 
ciwgruźliczą, która jest urządzo 
na w ginachu Kinematografu Miej 
skiego. Wystawa trwać będzie 
przez cały styczen. 


Wystawa ma charakter wybit- 
nie dydaktyczny, a celem jej jest 
pouczenie szerokich mas ludności 
o tem, co to jest gruźlica i jakie 
są objawy zachorowania, co czy” 
nić należy, by się ustrzec zaraże” 
nia, jak postępować w razie zacho 
rowania, gdzie szukać fachowej 
bezpłatnej pomocy lekarskiej, 0- 
raz zobrazowanie zapomocą wy- 
kresów ogromu klęski społecznej, 
jaką powoduje gruźlicą. 


] 

Wystawa dzieli się na działy: 
naukowy, statystyczny, poglado- 
wy, propagandowy — przedsta- 
wione obrazowo zapomocą tablic, 
wykresów, przezroczy, zestawień 
i t. d. Komitet „Dni Przeciwgruż- 
liczych” i Związek Przeciwgruźli: 


czy, mając na celu tylko program 
dẹ przeciwgruźliczą, nie pobierają 
żadnej opłaty za wejście na Wy- 
stawę. Ci zaś, którzy zechcą 
wspomóc finansowo akcję prze: 


4O-stolecie 
ENCYKLIKI RERUM NOVARUM 


Z okazji 40-lecia encykliki Rerum 
Novarum (15 maj 1891 — 1931) p. Del- 
court - Haillot, prezes Centrum katoli- 
ckiego w Paryżu powziął inicjatywę 
zorganizowania międzynarodowej piel- 
grzymki do Rzymu, gdzie pracodawcy 
i pracownicy wszystkich narodów zło- 
żyliby Ojcu św. hołd i wyrazili 
wdzięczność robotników całego świata. 

Wszystkie narody proszone są o u- 
dział w tej pielgrzymce, która odbę- 
dzie się w dniach cd 12 do 18 maja 
1931 r. 

; Każda narodowość winna wyzna- 
czyć delegata zamieszkującego w Rzy- 
mie, któryby wszedł do Komitetu mię- 
dzynarodowego, przygotowującego u- 
roczystości i wspólne manifestacje. 

Według dyrektyw Świętej Kongre 
gacji urzędnicy i robotncy katoliccy 
każdego kraju winni zorganizować 
związki zawodowe, które wyślą do Rzy 
mu po jednym przedstawicielu robotni- 


EE i OJ DB LĄ 


W styczniu 1930 r. zostanie urza- 
dzona w Tow. Zachęty Sztuk Pie- 
knych wystawa jubileuszowa prof. 
Teodora Axentowicza. W związku z 
tem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
zwraca się z uprzejmą prośbą do po- 
siadaczy obrazów pędzla jubilata o 
użyczenie ich na wystawę. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarja Zachęty — PI. 
Małachowskiego 38, tel. 9-51, w godzi- 
nach od 10-—3. 

Pożądane są  przedewszystkiem 
obrazy kompozycyjne i obrazy z da- 
wniejszego okresu działalności mi- 
strza. 


Samolotem 
podróżujesz 
nad chmurami i oparami, 
w słońcu i czystem powietrzu. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
w. BEREŃDYKA 


Wartiawa, 


Senatorska 8. Tal 67-17. 
Na każdy sezon nowości. 


i jubileuszu 30-letniego firma „Be- 


ków i pracodawców. Delegaci wygło- 
szą w swych strojach narodowych i w 
ich języku ojczystym przemówienie 
trwające 5 minut. 

Liczy się na 100 przemówień, a ma 
nifestacja ta będzie wspaniałą apoteo- 
za działalności socjalnej papiestwa. 


Konkurs dla lekarzy 


>. W r. 1930 przypada 30-lecie 
istnienia firmy „Bebe Szofmana”, 
produkującej puder, mydło i krem 
dla dzieci. Dla uczczenia swego 


be Szofmana* ogłosiła pod egidą 
Polskiego Towarzystwa Pedja- 
trycznego konkurs na najlepszą 
pracę o zewnętrznej  higjenie 
dziecka, przeznaczając 3 nagro- 
dy: po 500 złotych, 300 złotych i 
200 złotych. Praca winna nosić 
charakter popularno - naukowy 
i służyć wskazówkami praktycz- 
nemi matkom i pielęgniarkom. — 
Udział w konkursie wziąć mogą 
wszyscy lekarze, praktykujący 
na terenie Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Rozmiar pracy 1 i pół do 
ha arkuszy druku. Termin nadsy- 
łania prac (w kopertach zapieczę- 
towanych, oznaczonych godłem, 
z załączeniem drugiej koperty za- 
pieczętowanej, wyjaśniającej go- 
dło) — do dnia 20 marca 1931 
r. na ręce Sekretarza Tow. Pedja- 
trycznego D-ra K. Piotrowskiego, 
Warszawa, Żórawia 6. Sąd kon- 
kursowy, złożony . z 4 lekarzy z 
ramienia Poiskiego Towarzystwa 
Pedjatrycznega oraz 1 przedsta- 
wiciela firmy „Bebe Szofmana“ 
przyzna nagrody 3 najlepszym 
pracom, przyczem praca odzna- 
czona l-4 nagrodą, zostanie ogło- 
szona drukiem na koszt firmy 
„Bebe Szoimana“, W razie gdyby 
żądna z prac nadesłanych nie za- 
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sługiwała na wyróżnienie, będzie 


ciwgruźliczą, maja możność na 
bycia w pawilonie wystawowym 
nalcpek przeciwgruźliczych w ce 

nie od 10 groszy. 


M YE NAA POWO "||| | © Ozzy 


Międzynarodowa 


konferencja Kolejowa 


W dniu 9 stycznia r. b. roz- 
poczna się w Warszawie obrady 
międzynarodowej konferencji ko- 
lejowej z udziałem przedstawicie- 
li kolei polskich, niemieckich i i 
czeskosłowackich. 

Zwołanie tej konferencji ma 
na celu omówienie zmian, jakie 
zaszły w taryfie związkowej pol- 
sko * niemieckiej, z uwagi na ko- 
nieczność dostosowaria tej tary 
do nowych wewnętrznych staw: 
kolejowych, obowiązujących na ko 
lejach poiskich od | października 
r. bież. 

Obrady tej konierencji toczyć 
się będą w sali konferencyjnej mr 
nisterstwa komunikacji. Konferen- 
cja potrwa 2 do 3 dm. 


TANIO. 
SZYBKO 
BEZPIECZNIE 


SAKGLOTY 
Polskich Linij Lotniczych 


„LOT ” 


przewożą coaziennił: pasz 
żerów, : pocztę i towary 


sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje: 


Bydgoszcz - Katowice - Kra- 
ków-Lwów - Poznań - War- 
szawa - Gdańsk - Brno - Wien 


informujcie się: 


ustnie - pisemnie - telefonicznie 


BYDGOSZCZ mmm 
Lotnisko Tel. 19-19, 


KATOWICE 
Lotnisko Tel. 135 i 143. 


KRAKÓW 


BIURO MIEJSKIE 
ul. Szpitalna 32- 
Tel. 32-22, 


Lotnisko. Rakowica 
To, 25-47 


LW Ó W —— 
BIURO MIEJSKIE Lotnisko, Skaittów 
ul. Jagiellonska 20. i Polą Janowskię 
Tel. 43-71. Tel. 29-36. 
POZNAŃ „a 
BIURO MIEJSKIE 


ały Lotniygo — Ławicą 
Zygmunta Starego 4 tel 67-11. 
Tel. 53-16. 
WARSZAWĄ m 
BIURO ZARZĄDU | Lotatzke —Mokotóy 
Marszałkowska 133. | weiścię; gi. Topolowej 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73. | Tel 5.5, 8-60. 
GDAŃSK —__.. 
Lotnisko 
Wrzeszcz-Lanśfuhr Tel, 415-351. 


B R A Omaan 
Letiste 
Tei. 42-66. 


—Č——_—_—_—_ WERN — e 


Biure Reprezentacji Lotnigigo-ABpcrn 
I. Tgerthoffstrasse 7 Tel. 
lel R-11-0-34 R. 48-5-60. 


W mienscowościach postadającnch Ko, nie 
grt Powiętrzna sprzedają bilety i udzięjsją 
int otmcyj również Polskie Riuia Podróży 

ORBIS“, oraz oddziały „Mięgyy ost odowego 


ogłoszony nowy termin konkursu. 
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